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D z i e n n i k  ten wychodzi 3 razy w tyd z ień , t o  jest co W to r e k , Czwartek 
i Sobotę o godzinie 5 w ieczó r , w Krakowie w drukarni [wydawców braci 
G ieszkow skich. Prenumerata kwartalna kosztuje Zp. 6 gr. 15. W m ieyscu, 
pojedynczy numer gr. 6. w królestw ie polskim  z pocztą Zp, 10.

X I. B U  L E  T T  N
N O W O Ś C I  P O L I T Y C Z N Y C H .

ROSSYA. W arna wzięta d. 11 P aźd ziern ik a;—  zwycięztwo jenerała  
Geismar ( * )  potwierdziło się  także, iak urzędowe poniższe doniesienia oka­
z u ją , które porządkiem dat umieszczamy.

55 W ia d o m o śc i o d z ia ła n ia c h  ico iennych  to m n ie y s z e y  W o to s z c zy ź n ie  % 
d n ia  4 P a ź d z ie r n ik a .  Jenerał piechoty hrabia L a n g e ro n  donosi, ze S e r a -  
s k ie r  W id d y n n  wyszedł d. 2-1 w rześnia z okopów pod Kalafat na czele
20,000  lu d z i, Ł z 30 armatami w zamiarze opanowania Kraiowy. Byl on  
juz naprzód wyznaczony iako przyszły basza tego m iasta : m ianow anie, któ­
rego dotąd n iebyło przykładu w obudwóch x ięztw ach . Przybywszy do w si 
llogleszty , Turcy zaczęli się okopywać w odległości 7 w iorst od m ieysca, 
gdzie sia ł jenerał major baron G e ism a r  z oddziałem wynoszącym tylko  
4200 ludzi pod bronią. Mimo tak w ielk iey  sił n ierów n ości, jenerał G e j-  
sm a r  postanow ił uprzedzić Turków przez dzielny atlak i niedać im czasu 
do o sza»co wania się ■— iakoz dnia 20 w rześnia uderzył na nieb około po­
łudnia. W alka była niezm iernie uporczyw a, i  trwała aź do nocy bez sta­
nowcze y korzyści dla jeduey lub drugiey strony. Półki dragonów nowo- 
rosyjski i kargopolski odznaczyły się w tym dniu szczególniej', rów nież iak
i pólk toingki p iechoty,  który skutecznie odparł attak regularney piecho­
ty tureck /ey , nic bez znaczney iednak straty. Po tey bitwie jenerał G e j-  
sm a r  przewiduiąc , Ze nazajutrz będzie attakowany , i ze nieprzyjaciel ma- 
iący  tak bardzo przewyzszaiące s iły , może go otoczyć, a przynaymniey o- 
skrzydlić : przedsięw ziął uderzyć na nie^o po drugi raz teyze samey nocy. 
Jakoż w ykonał to przedsięwzięcie z zupełnie pomyślnym skutkiem. W oysko 
regularne T u rk ów , po pełnym rozpaczy oporze, zostało zn iszczone, a od-

( * )  M ia n o w a n y  j e s t  j e n e r a łe m  p o ru c zn ik ie m  ,  n ie  j e n e r a ł e m  p ie c h o ty  
J a k  m y ln ie  d o n ie ś liśm y  w o s ta tn im  n u m erze .
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tąd inne korpusy nieprzyjacielskie pierzchły vr naywiękgzym nieporządku, 
i  przeięte strachem, j]ie oparły się  aż w K alafat, dokąd ich około 10,000 
schroniło s ię , porzuciwszy hion na drodze. Strata nieprzyjaciół wynosi do 
kilku tysięcy  w zabitych i 600 wziętych w  niew olą. Między pierwszymi 
znayduie się  dwubuńczuczny basza albański. Oprócz obozu tu reck iego , któ­
ry  cały wpadł w  moc n aszą , zw ycięzcy zdobyli 21 chorągwi , 7 arm at, zna­
czną ilość k o n i,  w o zó w , zapasów woiennych i żyw ności wszelkiego rodzą- 
iu. Strata nasza wynosi około (iOO ludzi zabitych i rannych —  Św ietne to 
zwycię.zlwo, zapewniaiąc odtąd spokoyność m nieyszey W ołoszczyznie, zniw e­
czyło od iednego razu głośno przez S e r a s k ie r a  zapowiedziany zamiar spu- 
■toszenia tey p r o w in c j i, i przecięcia kiiinmnntkacyi korpusowi woysk ros- 
syjskich, ku iey  obronie przeznaczonemu. N. P .\N  nagradzaiąc tak godny  
chw ały czyn , w yp iosl barona G e j s m a r , na stopień jenerała porucznika.

W ia d o m o śc i z  c z y n n e y  A r m i j% o d z ia ta n ia c h  p o d  tw ie r d z ą  }V r/rną9 
od  d. 1 do 5 P a ź d z ie r n ik a . Założone w dwóch mieyscach pod waleni tw ier­
dzy podkopy, zostały pomyślnie dokonane, i wysadzone w powietrze d. 3 i 
4 Października, Pierwszy z tych podkopów ,  który się  znajdow ał pod w ę­
głem najb liższego ku morzu od strony pdinocney bastjonu , ukończony był 
bez przyczynienia wielkich trudności i bez iiiebespicczeńslwa dla pracuią- 
cych. Przez poderwanie o n eg o , część fortyfikacyi tego bastjonu zaw alił*  
s ię  w rów. Drugi podkop założony był na prawem czele drogiego północne­
go bastjonu. Ganek tego podkopu został w ykonany i nabity przez pułko­
w nika S z y ld  e r  a  z nadzwyczayną odwagą i pod samym ogniem uieprzjdacie- 
la ;  który dowiedziawszy się o tych robotach , napadał na nie cztery razy 
w  n o c y , lecz zawsze ze stratą był odpierany. W ysadzenie podkopu n astą ­
p iło około godziny 3ciey popołudn iu , i z iśc iło  oczekiwania nasze. Tym spo­
sobem zrobione zosta ły  dwa wyłom y w forlyfikacyach W a rn y , wobudwóch  
w yżey  wym ienionych bast jonach. Oddział O m er a  W rio ir i nie czynił ża­
dnego poruszenia do dnia 3 0 , chociaż otrzymał posiłk i. Z naszey strony  
oddział jenerała adjutanta B is t r o m , rów nież iest wzm ocniony. Przed po­
żyć yą iego usypane są red u ty , i iednem słowem w szelkie przedsięwziętą  
śr o d k i, ażeby oblężona twierdza nie mogła odebrać żadnego w sparcia .—  
Jenerał piechoty Xże E u g e n ju n z  W irtember& lci zostaw iw szy si lną n w a n ~ 
g a rd ę  w Hadzi-Hassan-Laar ,  posunął się sam do Os mań czyi: u. Celem wzmo­
cnien ia  prawego skrzydła pozycyi jenerała  adjutanta B is t r o m ,  zbliżony 
został oddział jenerał - maiora D e łl in g s h a u s e n a , który zaiąl w ieś Pejf- 
nard% i} Q R esz ta  20 D o d a tk u  j)

HANDEL i RĘKODZIELNIK
W I E L K I E Y  B R Y T A N I I .

Zapatrując się na stan obecny handlu l rękodzielni ar., 
gielskich , niepodobna odmówić należnego hołdu oświacie.—•’ 
Na wzór wdzięcznego dziecięcia, które za dane sobie życie 
i wypielęgnowanie, łączy się poźniey z rodzicami dla wspol-. 
nego uszcześ iwienia; oświata, prawdziwa córka przemysłu 
i handlu, wdarłszy się na szczyt wielkości, zadziwiający, 
olbrzymi wzrost im nadaje. To co przed lat piędzieSYęciu 
sądzono może bydz niepodobnem do wykonania, w przeciągu 
tysiąca godzin przez tyluż robotników;— tego dziś w kilku, 
n a stu , za pomocą machiny, wązkim strumykiem częstokroć 
poruszaney, trzech łub czterech ludzi dokaże.

Żeby się bez długich zachodów, przekonać o tey praw-, 
dzie; rzpemy Clii tut na rekodzielnie tego państwa, a zoba.
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ezymy jak nagła i zadziwiająca jest progressya  wyrobów rę- 
kodzielnych, i jaką różnicę w ich wielości jeden dziesiątek 
lat stanowi1?

I. M uśliny. Przed czterdziestu laty, Anglia nienna, a mu­
ślinów, tylko z Jndyi sprowadzane,— teraz sama posela  
je do oboyga Jndyi! Jest to przemysł, który jey najwię­
ksze przyniósł zyski, ponieważ funt bawełny, wartości pół 
szylinga, wjdaje sztukę muślinu, jeden funt szterling war­
tującą, zatjm czyni

II. Sukna i  inne mat ery ały W ełniane. Anglia dopiero za 
panowania Jerzego III zaczęła wywozić z kraju niektóre 
materye wełniane ; wnet wełna cienka, którą wyprowadza­
ła z Hiszpanii, niesfarczyła na jey fabryki;—  musiano ją  
zalsupować z Niemiec, llosc sprowadzona w latach 1788 i
1789, w porównaniu, z ilością wiatach 1824 do 1825 spro­
wadzoną,—  naywierniey maluje postęp rękodzielni angiel­
skich.— W latach bowiem i7S8 i 1789 , wynosiła 2,911,489 
funtów, a wiatach 1824 i 1825 doszła 18,884,’876 funtów.

III. L ny. Mimo zwiększania się stopniowego produktów 
uprawy, taka była progressya przywozu lnów zagranicznych:

Ou r. 178S do 1790 rachowano 219,610 centnarów;
Od r. 1804 do 1806 —  —  414,246 —
Od r. 1324 do 1826 — —  601,887 —

W ywóz tk a n in  lnianych, p o w i ę k s z y !  się wszakże W 3 p o -  
B o b ie  d a le k o  w ię c e y  u d e r z a j ą c y m ,—  w y n o s i ł  o n  .

Od i'. 1765 dn 17(37 — —  4.681,806 yardów
Od r. 1804. do 1806 —  — 1(U87,543. —
Od r- 1824. do 1826 — — 32,287,543. —

(^D okończenie n a  s tą p i.')

' L U D N O Ś Ć  

Nowych krajów w Południowcy Ameryce.
Rzeezypospolifey Prowincyi 

Rzeki Plata 600,000. 
Stolicy Buenos-Ayres 100,000. 
Chili —  — 1,200,000.
Stolicy Santjago 40,000.
Peru — — 1,736,923.

Paraguąpi — —  500,000.
Kolumbii —  — 2,711,296.
Stolicy Bogota —  60,000.
Mexj ku ~  —  8,000,000,
Stolicy; ,Mexy'*eu —  170,000.
Srodkowey Ameryki 1,700,000.

Stolicy Limy —- 70,000. StoIicyGuatimala 26 do ^00,000.
Boliwii —  — 1,200,000. Brazylii — —  — 4,0;i0,0f)().
Stolicy Chuąuisaca 18.000. StolicylłioJaneiro 200,000.

----------------- ' Razem 22,976,219.
R O Z M A I T O Ś C I .

Do Sztokolmu nadeszło doniesienie, ze na wyspach alandz- 
kieb powiększono garnizon r o s s j j s k i  do 3000 ludzi.— W  
P aryżu ogłoszono praw dziw ie rozśmieszającą wiadomość w  
pianiach publicznych, z  lisl/i z  Pelulidi: ze Turcy dezerter ają ku-



parni do Francuzów  "Rossym napisał nową. operę pod tyfn- 
łem : W ilhelm  Tell. —  Słychać że admirał M; colm przy­
były na mieysce Codringtona, zażądał aby twierdze Nawaryn, 
Koron i M odon, nie turkom, ale grejtom oddane były;— co 
oburzyć miało tak mocno Ibrahiina, iż podoDno nie ch . vł
znowu odjeżdżać. ----------------- -

ZAMEK O Y C O W s S .
S o n e t

J O Z E F A  Ł  A  P  S  I  N  S  IC I  F. G  O .

Pośród zniszczałych ozdób —  szkielet gmachu sto i,
Przyśpiew uie mu puszczyk pieśń pogrzebu z w ieży ,
A przeszłość, —  łzawem okiem , w żałobney^odzieży 
W yziera szczelinami wyparty cli podwoi.

Bluszcz pożółkły upałem nagie ściany itro i,
Stroione zbroicami w sław ionych rycerzy;
W  kaplicy staropolskich niesłycliać pacierzy $
Tylko przez św ięte okna wpada szelest zdroi.

Raz wędrowiec przy błogiem  św iatełku x iężyca  ,
Dumał o chwale przodków nad tą rozw aliną,
A pociecha mu blade rozjaśniała l ic a ;
Dumał iak chwile szczęścia nader spiesznie płyną,
Pomagała dumaniu żałosna dziewica,
I płakała nad sw oią w ygasłą rodziną.

P I E S K O W A  S K A Ł A .
S o n e t  

P R Z E Z  T E G O Ż .

W ołałem  —  a głos w skałach rozległ się sto razy; —
I um ilknął —  myśl znikła w piękności natłoku;
A wzrok płynąc daleko z nurtami potoku 
Ginął w śród czarodziejskie omamień obrazy.

Chciałem się ocknąć znowu i zebrać w yrazy;
Lecz now y cel zdumienia pojawił się oku:
Szczyty gmachu s z a f r a n c ó w  we mglistym obłoku !
Sambyś rzek ł, że szatany dźw igały nań głazy.

D aley sterczą w dwa rzędy, skał, granitu mury,
Po wiszarach się chwieją czarne lasów chmury,
A nad lasami błyszczy okrąg lazurowy;

N a straży dolin, stoi koloss h e r k u lo w y ,
Nachylony iak olbrzym, — nie czuły, ponury,
Zazdroszcząc g łośney źródeł z kwiatam i rozmowy,

T E A T R  N A R O D O W Y .
8 . J u tro  Kom iczna opera\ d w i e  s i o s t r y  z  p r a g i .

52



DODATEK NADZW YCZAYNY

do N ru 11.

®  ©  m  |  a

K R A K O W S K I E G O .

R O S S Y A
( Ciąg dalszy.)

Wiadomość' z  pod W arny od dnia 5 do 8 Października . —  
Po otworzeniu, skutkiem robot oblężniczych, drogi do fortecy, 
postanowiono wysiać nieco woyska do bastjonu północnego 
najbliższego inorza przez dawniey juz zrobiony wyłoni: ce­
lem usadowienia się tam, gdy by było można i ustanowienia 
bateryi. Przeznaczono do tey wyprawy 110 strzelców i mai- 
tków wyborowych, których miały wspierać, iedna kompania 
13go pułku strzelców, dwie kompanie pułku gwardyi izmai- 
łowskiey, i 150 rzemieślników opatrzonych koszami szańco- 
wemi. Dnia 7 Października na godzinę przededniem, strzel­
cy i maytkowie wyborowi prowadzeni przez Porucznika Z uil-  
zo ffsk iego  przebyli szybko wyloin, bez żadnego wystrzału i 
wycieli w pień wszystkich Turke,v postawionych na jego o- 
bronę. Yieznaydując znikąd waźuego oporu, waleczni ci 
wojownicy, dali się unieść swemu zapałowi, a niemyślr.c 
już o usadowieniu, o którego zrobienie wr bastyonie chodzi­
ło , rzucili się daley i doszli aż w środek miasta. W  tymże 
czasie robiono z redut naszych fałszywe attaki w 3 różnych 
mieyscach, a z rowu twierdzy wypędzono tyralierów nieprzy­
jacielskich, którzy się w nim zaczaili. Mimo tak niespodzie­
wanego powodzenia, i posiłków nadsyłanych ciągle strzel­
com i mayłkom wyborowym, oczywistą było rzeczą, że nie- 
zdołnją się uprzeć całemu garnizonowi nieprzyjacielskiemu, 
ani utrzymać się w bastyonie, wr którym niemieli nawet cza­
su usadów ienia się. W  tein przekonaniu i dla zapobieżenia 
nadaremnemu rozlewowi krwi; dano rozkaz do odwrotu żoł­
nierzom kt rzy weszli by li do twierdzy, i uszkutecznili go wnay- 
większym porządku, prowadząc z sobą znaczną liczbę r.ie- 
wiast cbrześciańskich i dzieci, które się z niemi złączyły w 
mieście, i unosząc dwie chorągwie znale., one w ba.styoni— 
(.idy niepodobna było uprowadzić 14 dział nieprzyjacielskich 
będących w tymże bastyonie; żołnierze nasi zagwoździli "Je >i 
bcdnojzrucili do rowu. — Strata nasza wynosi 80 ludzi zabi­
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tych, i 300 rannych, nieprzyjaciół może być oceniona na
000 ludzi. Wyprawa ta jakkolwiek niedopięła pożądanego 
celu, posłużyła jednak do pokazania Turkom: że niemasz już 
dla nich bezpieczeństwa w marach W arny, i że przez zrobio­
ne już wyłomy, twierdza szturmem wzJBtą być może. Jakoż 
w skutku wspomnioney walki; urzędnik turecki zgłosił się do 
naszego obozu, celem zroibenia układów o poddanie fortecy. 
Dziś zaś rano dnia 9 Paźdz: jeden z głównych dowódców 
miasta, Jussruf basza przybył osobiście, dla widzenia się z 
admirałem Greigh. Jednakże te umawiania się, n:ew'slrzy- 
niuią bynaymniey robot oblężniczych, które odbywane są 
również czynnie, jak pomyślnie. Od dnia 30 września, nie­
przyjaciel nieponowił usiłowań swoich przeciw jenerałowi 
B is tro m , którego oddział zaymuje zawsze też same pozycye 
na południowym brzegu zatoki warneńskiey. Turcy poka­
zują się czasami w niejakiey odległości, lecz rozpierzchają 
się za pierwszeini wystrzałami z dział naszych.

0  działaniach pod tw ierdzą Szatnia od dnia  28 W rześnia  
do 3 Października. — Dnia 28 września zrana, nieprzyjaciel 
rozpoczął silny ogień z swoich fortyfikacyi, i w tymże czasie 
jazda jego wielkiimi gromadami napadła na przednią straż 
lewego skrzydła naszego. Jenerał-major Sysojew, z rezerwą 
pułków kozackich spotkał ją, i starał się ściągnąć nieprzy- 
jacii ła pod wystrzały naszych redut. Około południa pocią­
gnęła z miasta tamże na sukurs regularna turecka piechota
1 jazda ;  lecz ogień pomyślnie dawany  z naszych redut ,  zmu­
si! te wszys tk ie  woyska  do powTOtu do Szu ml i. W  nas epu-  
jących dniach było tylko wza jemne s t r ze la n ie ,  k tóre  wielkiey 
s t r aty nie zrządz i ło .  D n i a  2 paździe rn ika  nieprzyjacie l  wy­
s ła ł  do 4ch tysięcy piechoty i 5 tysięcy j a zdy  z 14 działami  
na  d rogę do S y lis try i, celem odcięcia od naszego  o b ozu ,  
j e n e r a ł  - majora N abela , postępu jącego z b r y g ad ą  u łanó w ku 
Szum li. J e n e r a ł - a d j u t a n t  h rab ia  Órloic , k tóremu poruczo-  
ne było zapobiedz ternu us i łowan iu n ieprzyjac ie la :  udał  się 
n iezwłocznie  w  ślad za tym od dz ia łem,  z I s z ą  dywizyą  s t r ze l­
ców' ko n n yc h ,  4ina bata l ionami  piechoty i 16tn d z i a ł a m i , ku  
Wsi K a d lk io i, obrócił  dzia łan ia  nieprzyjaciela na s i ebie ,  i  
zbiwszy  wys trza łami  swojemi działa  przez  niego wys tawio-  
w i o n e ,  zmusi ł  do odstąpienia.  T y m  czasem j e n e r a ł - m a j o r  
N o b e l , napo tkany  od j azdy  tu reck iey ,  odciął  j ą ,  i połączył  
s ię  z dywizyą h rab iego Or łowa .

W iadomości z W arny d. 11 Października  1828 r. —  ? ay- 
szczęśliwszy skutek uwieńczył usiłowania armii rossyjskiey  
pod niurami Warny. Dzi~ rano ważna ta twierdza poddała 
się na łaskę, i iuż zaymuią ią woyska nasze. To poddanie 
sie bezwarunkowa, skutkiem było bojaźni jaką przeraziła ca­
łe miasto, nieustraszona odwaga i śmiałość garstki naszych



żołnierzy, którzy weszli w środek jego w nocy dni; 7 Paź 
dziernika. Taki był przestrach mieszkańców, że tegóż same­
go wieczora rozpoczęto umawiać się i pokazano skłonność 
do poddania. W skutku tych umów, Jusm tf basza dał pier­
wszy swoim przykład, nakazawszy woysku liniowemu osady, 
złożyć broń bez kapitulacyi, i udawszy się na czele jego do 
naszego obozu. Za przykładem tym poszła w nocy i zrana 
nazajutrz większa część załogi. Sam tylko kapudan basza, 
Z małą garstką, ludzi przywiązanych do jego osoby, schro­
nił się do cytadelli, gdzie wzięty został w niewolą przez 
woyska nasze, które przy odgłosie bębncw7, z rozwiniętemi 
chorągwiami, weszły do miasta przez wyłomy, niedoznawszy 
żadnego oporu. Na czele ch szły 13 i 14 pólk strzelców 
piesz:, za niemi batalion saperów gwardyi, a następnie półk 
gwardyi izmaiłowskiey. N. P a n  oglądał sam wszystkie 
roboty oblężnicze, i z żyw7em uczuciem uważał trudności, 
któreśmy mieli do zwalczenia od samego początku działań 
przeciwko IVar n ie , a nadewszystko w dniach ostatnich o- 
blężenia, w których roboty oblężnicze wykonane były z o d ’ 
wagą i śmiałością, jakiey niemasz prawie przykładu. Opu­
ściwszy zakopy N. P a n  wszedł na wyłom i obeyrzał wszy­
stkie części miasta, które były attakowane. Podług iedno- 
zgodnych zeznań jeńców, załoga fVarmj licz<ą( w to uzbro­
jonych mieszkańców’, wynosiła z początku 22,000 ludzi; dziś 
pozostało z niey tylko 6000. Z resztą nie wiemy jeszcze z 
pewnością, ani liczby jeńców, ani znaków' zwycięzkich któ­
reśmy zdobylię ani zapasów żywności i wojennych, które wpa­
dły w moc nasze.*

POLSKA. (Z 'fV arszaw y d. Paźdz:) Znowu wyżey stoi knrs 
papierów7 publicznych. —  Bursy na nowo są ożywione. Za­
stawne, płacone zaledwie dnia wczorayszego po 84.5- za 100, 
szu..ane dziś po 86 za 100.

W  Sądzie naywyższyin rozpoczęła się sprawa między suk- 
cessornmi f i  tirdwanowskiemi a zgromadzeniem JJXX. PHurago 
Iiadonis:, ważna przez swoię dawność; gdyż od r. 1378 stro­
ny doknmenta składają. Jutro we i Wtorek będzie się od­
bywać.

Wczoray z deszczem jnż śnieg padał. Miesiąc Paździer­
nik często by w a bardzo przyjemny, a zwłaszcza w porze 
zv aney Babie la to , lecz tego roku ńanują’ prawie codziennie 
słoty. Właśnie upływa pół w ieku , jak podobny teraźmey- 
szemn Październik, poprzedził chwile nader łagodne, oczem 
czytamy w kalendarzu poznańskim z r. 1779 w tych wyrazach: 
Roku zeszłego Październik był jakby powodzią, codzień 
lały deszcze, drogi tak się pnosuly, że nikt nieśrnial od­
być podroży, gospodarze utracili oniemnl całą oziminę, bo 
pola stały w wodzie a wyrosłe zboze pływało. Ale nastał
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Listopad jakby wiosna, codzień słońce jasne, ciepło aż (akie, 
że drzewa kwitły i wszystko na nowo zazieleniało. Ci rol­
nicy którym zboże w polu wymokło, orali i zasiewali po­
wtórnie i widzieli pięknie wzrastaiące, co trwało do S. Bar­
bary. *

TURCY A. List z Stambułu nadeszły pod dniem 12 września 
donosi co następnie: ' Ostatnią pocztą nadeszła tu odpowiedź 
Xięcia lV elling tu ia , na tyle r„zy wspominany list R ei ■E r fe n •> 
d jg o ,  którym chciano przywrócić przyjacielskie stosuki z An­
glią, i dała powód do nadzwyczaynego posiedzenia dywann. 
Zaraz po uk( czeniu posiedzenia, Internuncyusz anstryacki 
P. O llenfels  wysłał depesze do Wiednia i Londynu. Zdaje 
s ię ,  je  dwory angielski i anstryacki co do przeszłych gra­
nic Grecyi i przy wiedzenia do skutku traktatu londyńskiego, 
chociaż Austrya do niego nie przystąpiła, jednakowe mają 
zamiary, i że Anglia cl.ce granice tak oznaczyć, ażeby się 
do tego Porła przychyliła. W  Pera już rozumieją, że Porta 
nakłoni się do wszystkiego podczas układów v Korfu. Zda­
je się mianowicie, że dywan usłucha, rad Anglii; ponieważ 
wysłań® Lorda /  ejiesbnry i  inne okoliczności przekonywa­
ją, jak Anglia chce wykonać traktat z dnia 6 Lipca, że po­
łożenie Greków będzie wprawdzie zabezpieczonem, lecz że 
oraz Porta większą będzie miała korzyść z Grecyi niż przed 
rew jlucyą. Do tego przyczynić się może także postępowa­
nie Francyi i wyprawa do Morei, na które sułtan spol oynie 
i  obojętnie patrzeć się zdaje. R e is - E f fe n d i  jednak od iego 
ostatniego wypadku ma być na Francyą rozgniewany.

D O N I E S I E  KI E  K S I Ę G A R S K I E .
Mappa Turcyi Europeyskiey, przez sztab główny kwater- 

mistrzowski król: prus: ułożona na wielką skalę, wystawu- 
jąca nie tylko dokładny obraz tego kraju, w którym teraz 
wojenne odbywają się działania ale nawet mieysca, których 
dotąd na zadney inney mappie 1 i.rcyi znaleść niemożna by­
ło ;  składająca się z dwóch wielkich arkuszy, na których 
także pl in Konstantynopola, i Seraju, tudzież warownie 
Dardaaelskie są odrytowane; jest do nabycia w Księgarni
E. D. E r ie d łe im , za Zip. 4.

K R V K O W .
L i s t a  o s ó b  p r z y b y ł y c h  o d  2 3  n o  2 1  P a ź d z i k u n j k a  1 S 2 8 .

K w a s k i  Jó ze fa  Nadl: z P o lsk i.—  S to ja w sk a  M a r y  a , Oby w: z P u ls .—  
S ta ń k o  X . F )\  Prob: z P. —  M a c isze w sk a  E feo n ;  Ob: z Pol. —  ZicJn  Hra­
bina z P etersburga.—  1\rie lo ^ to w s k i  K la n ;  Ob: z G alicyi. —  D e P a u l i -  
d es  z P aryża .—  B r u n s l  J a n  Feliljager z Petersburga.

Od 24 do 25.
R o s ta w i^ c k i  E d w a r d  Baron z Parysa. —  X . W iś n ie w s k i  g jfgm :  Kai> 

K iel: z P olsk i. —  M ille r  J a n ,  fa luykant z W ied n ia .—


